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Na 'rozdrożu. 

Jeszcze przed paru laty, kiedy ziemia 
polska była W szponach zaborców, wielu 
z nas wzdychało do dni wolności, do 
chwil rozpoczęcia pracy wspólIaej i wszech­
stronnej. Zdawało nam się, że życie 

czynne, oparte na pracy twórczej i syste­
matycznej, przy warunkach dawnych w 
Polsce było niemożliwe. _ Dlatego często 
opuszcz8iiŚl1ly ręce i poddawJliśmy się 

zgubnej bezczynności. 

Po dniach zwątpień nastały lata wojny, 
a z nimi twarda SZ1\OI,l życia codziennego 
i chWile zmiennycli doś\Viodczei'1. Przy 
huku dzial i łunach pożarów poszliśJIly 

W rozsypk~, by na obczyźnie ratować ży­

cie, lub też nieść slużb<-; dawllym swym 
władcom. Lata te nauczyły llilS kochać 

ziemię ojczystą, a błędnie pOjlllowCllla 
wolność i swawola nowych ciemiężycieli 

wschodu zmUSIła wielu braci naszych do 
pozostawienia całego swego mająHm 
i spiesznego powrotu do kraju rodzinnego. 

Tutaj obecnie jesteśmy świadkami 

historycznych dni-Zmartwychwstania Pol­
ski. ChWile te wymagają od nas wszyst­
kich oddania się pracy dla dobra sprawy 
ogólnej, l=cz prywata, własne ambicje 
i ambicyjki, które z przyzwyczajenia sta­
wialiiny i staWiamy zwykle ponad dobro 
publiczne, ' nie pozwalają nam skupić się 

pod sztandarem jedności narodowej, by 
sitami wspólnymi dŹWigać ci~ż(,r powsta, 
jącego z ruin gmachu wolnej Polski. 

Zbliżające się wybory do Rady Miej­
skiej przekonywają nas aż nadto, jak ma­
ło posiadamy dobrych chęc i i jak nisko 
staWiamy dobro ogólne. Sprawa wyboru 
przyszłych radnych miasta jest sprawą 
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Księżanka locha. 
POWIEŚĆ. 

(Ciąg dalszyj 
Janek nie poprzestał na tym, lecz 

zaczął agitować w pismach, aby Syndykat 
Rolniczy w swoich filjach pOWiatowych 
wprowadził detaliczne kupno zboża od 
włościan, budując własne spichlerze i młyn­
ki do czyszczenia, tym sposobem możeby 

się udało powoli wyrwać handel zbożowy 
z rąk żydowskich. 

W jeden z zimowych piątków stanę­

la przed sklepem Lejby bryka sołtysa W 8-

lentego, z której wysiadły Walentowa 
z Zochą. Na bryce bylo kilka worków 
zboża, Lejba zabrał je do wagi, strą­

cając kilkanaście funtow na złe oczy­
szczenie. Walentowa' nie ch ciała się zgo­
dzić, lecz żyd ani gadać ni~ chciat, wie­
dząc, że z samemi kobietami latwiej 
poradzić. 

Ł O W I C Z A N I N, 

arcy poważną i sprawą tą WInIen się 

zainteresować cały ogól mieszkańców 

Łowicz<l. 

Pełny samorząd, jaki wkrótce miej­
skie gminy nasze otrzymają, w ró\vnej 
mierze daje praWo korzystania z publicz­
nych urządzeń wszystkim warstwom, lecz 
jednocześJ1ie naklada obOWiązek do 
uczestniczenia wszystkich warstw wogól­
nych ciężarach miasta. 

Widzimy Więc, że zakres władzy sa­
morządnej przyszłej Radv Miejskiej bę­
dzie bardzo rozległy, Więc też i na sta­
nOWiskach radnych pożąda:1i są ludzie nie 
partyjni, nie karjerowicze, IIi e l<rzykacze 
wieCOWi, lub też przygodni wiecownicy, 
leCI. ludzie zndIli z dotychczaso vej pracy 
społecznej, ludzie, I(tórym bez ilajlllIlieJ­
szych zastrzeżeIl i wątplIwości powierLyć 

by 1ll0ŻI13 sprawy miejskie, wreszcie lUdzie, 
ktorzyily Ide tylko chcieli, lecz też ulnieli 
i mogli pracować dla pożytlm ogółu 

i miasta. 
W przeciwnym razie przyszla Rada 

Miejska będzie sobowtórem byłej Rady 
Miejskiej, gdzie najczęściej na posiedze­
niach ogólnych Rady załatwiano sprawy 
osobiste i starano się je podporządkować 
interesom własnym. 

Te też ci wszyscy, którym sprawy 
publiczne i sprawy naszego miasta nie 
są obce, pOWinni utworzyć jedną listę 

WSpÓillą, odpOWiadającą ogólnym wyma­
ganiom, a wyborcy, oddając na nią swe 
kartl(j wyborcze. szliby do glosowania 
w tym przekonaniu, że spełnili QboWią­

zek obywatelski. 

Rozdroże zwykle prowadzi na ma­
nowce. Skupienie zaś wszystkich jedno­
stek narodowo myślących jest n i ezbędne, 

czel(amy więc pojednania, 

Walentowa chlopcu z końm i poleciła 
zatrzymać się na Rynku, obie zaś z Zo­
chą udały się za sprawunkami. Zala­
twiwszy się w luamach, wstąpiły na Zduń­
ską ulicę do apteki Szymanowskiego po 
lekarstwo, bo sołtys od pewnego czasu 
nie domaga!. Znachor polecił mu brać 

trzy razy dziennie krople mateczne, bo to 
ona tak go na wnętrzu rozpiera; lecz po­
mimo wyżycia już dwuch flaszeczek cho­
roba nie tylko że nie ustępowala, lecz, 
przeciwn ie, pogarszała się znacznie. ' 

Gdy weszly do apteki po one krople, 
aptekarz z calą powagą zapytał: Dla ko­
biety, czy dla mężczyzny? 

- Dla mężczyzny-rzekła sołtyska. 

Aptekarz nalat we flaszeczkę ciem­
nych kropli, dolawszy z innej buteleczki 
nieco jaśniejszych, i podał Walentowej. 

Gdy przybył z Warszawy do Łowi­

cza, probował tłómar:zyć ludOWi, że krople 
te są specjalnie dla kouiet i że mężczy­

znom nic pomóc nie mogą. Zrobił się wtedy 
gwałt i poczęto się udawać do apteki 
na Starym Mieście i do składów aptecz­
nych; nowator, zobaczywszy, że to się 

fatalnie odbija na obr-Ocie, począł na 
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Co zrobić 
z zaoszczedzonym groszem? 

Wszyscy dobrze wiemy, 'że czlowie­
wiekowi na roli ciężko bylo przeżyć woj­
nę, bo braklo mu nieraz kOJlia, nie bylo 
nawozu, jałowa ziemia nie dawala dobrych 
zblprów, rekWizycje męczyły człOWieka, 
a i innych bied niezbrakło. Ale nie można 
znowu pOWiedzieć, żeby ten' i ÓW z gos­
podarzy nie uciula! sobie przez wojnę ja­
kichś marek lub koron; ruble też gdzie­
niegdzie zostały, Skąd się wzięły te 
oszczędności? Oto stąd, ze ceny zboża 
były tak wysokie, jak nigdy nie byly przed 
wojną. Komu Pan Bóg poszczęścił, kto 
miał dobry urodzaj, IWlllu zbOŻe dobrze 
sypalo, ten w jeden rok mógl zrobić tyle, 
ile przedtem i VJ dl.ie;;ięć Id! Ille L~bra l. 

Alt' czy t.lk l)t~dzle zawsLe? Oho! 
Już dzi~iaj Jl10ŻIHl prLewidzieć, że ceny 
zboża sjJadną i tu bardzo, Gdy tylko 
Amery . 21 uwollli swoje okręty od jJrzewo­
zu wojska, i:l Więc Itloże już za kilka ty­
godni, zacznie ona pchać do nas do Eu­
ropy nagromadzone przez 5 lat spichrL;e 
żyta, pszenicy, ziemniaków, mąki, wszyst­
kiego wogóle, co ten urodzajny kraj ze 
siebie wydaje, a czego nie mógł wystać 
do nas z powodu wojny, Gdy to zboże 
amerykańskie przyjdzie do nas, będziemy 
musieli dobrze się nagłOWić, jak sobie dać 
radę, żeby nas bieda nie zmogta, bo to 
trzeba będzie i podatki płacić, i inne ci~­
żary ponosić, i inwentarza przecież doku­
pić. Musimy tedy dbać o to, aby mieć 
gdzieś na procent złożony ten grosz, co­
śmy go sobie podczas wojny na czarną 
godzinę odłożyli. NajpeWniejszym zabez­
pieczeniem jest Polska Pożyczka Państwo­
wa. Ws:~ędzie pieniądz, może przepaść . 
lleż to pieniędzy gospodarzom popaliło 
się w chatupach podczas pożarów, W ka­
sach państwowych pieniądz na~z jest 'Pe.w­
ny, nie może być takich przewrotów, ani 
nieszczęść, ldóreby zaprzepaściły grosz, 
oddany kasie państwowej. Nawet w tych 
państwach, które się rozpadają, jak np 
Austrja, dług paIlstwowy jest rzeczą ŚWię-

nowo wydawać one krople i dla mężczyzn, 
zmieniCljąc jedynie kolor dla odróżnienia. 

Kobiety na Zduńskiej ulicy spotkały 
Stacha, który miał na nie oczekiWać przed 
apteką. Udali się razem na Mostówkę 

zapłacić w kasie podatki, lecz ludzi był) 

tak dużo, że stali aż na ulicy. Stach dał 
deklarację znajomemu Woźnemu przysię­

głemu i udał się z kobietami do piwiarni 
naprzeciwko. 

Od owego pamiętnego wieczoru wy­
sługiwal się im, robiąc co tylko mó~!. 

Ludzie też zaczęli patrzeć na niego, jak 
na przyszłego męża Zochy, tymbardziej, 
że nie pozwalal nikomu zbliżać się do 
niej; raz naWet pobit z tego powodu gos­
podarskiego syna z Jastrzębi. 

Dopiero aż po południu mogli się do­
stać do kasy po kWity. Ponieważ dom, 
w którym mieściła się kasa, był przero­
biony z dawnego hotelu, tyle tam było 

• różnych pokoików, korytarzyków i zaka­
marków, że ludzie tracili Wiele czasu na 
przechodzenie z jednego wydziału do dru­
giego, błąkając się jak owce. 

ZałatWiWSZY wszystko, udali się do 
koni i poczęli . wybierać się do domu., 



N~ 9. 

tą i I\to pożyczyl państwu, ten swo je od· 
bierze. A Polsl,a - Bogu Najwyższem u 
dziękować-ani myśli się rozpadać. Prze ­
ciwllie, będzie ona pailstwem bogCJtszem 
od wszystkich krajów sąsiednich. Dla te­
go też może sWoim wierzycielom da'vvać 

aż 4 1/ 2 marki, albo korony. Kto przyno­
si do kasy palistwowej 100 Illarek albo 
100 koron, ten dostaje 4 1

/ 2 marki, albo 
korony. Kto przynosi tysiąc, ten dostaje 
45! I to z góry, odrazu, nie dopiero po 
pół roku, jak W bankach i kasach oszczę­
dności. Dlatego powinniśmy wszystkie 
pieniądze, jakie mamy niepotrzebne, za· 
nosić czernprędzej do kas państwowych 
i da\vać je, jako pożyczkę państwu pol­
skielllu. 

Dlatego też serdecznie radzę wszy­
stkim ~ospodarzom, aby jal< II(]jprędzej 
przy pierwszej sposobności, jak będą W 
mieście, zaszli czy to do kasy pOWiatowej, 
czy poprostu na pocztę, i tam złożyli 
swoje pieniądze na pobką pożyczkę pań­
stwową. Tam, na poczcie, czy W kasie 
powiatowej, czy nawet W banku, dadzą 
odrazu procent, wypiszą kwit i od tej 
chwili człowiek siedzI na hypotece całego 
państwa, ma spokojny sen i pewność, że 
co jał, co, ale ~ grosz krwawo zarobiony 
nie przepadnie: 

Doświadczony. 

Matlw W łościanli.o, widzialalll syna 
Twego, gdy dążyl w szeregu z J,owymi 
towarzyszaJTli. Krokiem raźnym żołnier· 
skim przebiegał ulice, spoglądał pogodnie 
i wesoło, a każde jego słowo, które sly­
SZałrllTI, byto czystą nutą radoś c i IllJodego 
polskiego serca, koch8iącego swą Oj-
czyznę· . 

Cześć Ci, MlJtl<o Włościanko, zes 
go widm wychowala! Opuścił Cię, lecz 
pOlllyśl, Matko, że Syll twój zostaje po l­
skilll zolllierzelll, że idzie bronić swej 
własllej ziellli , że Ila sluzbę nie wyj'edzie 
za góry i ła sy obce, ale zostanie w kraju 

St:lch popraWił siedze ni Cl i po mógt kobie­
tOIll wejść na \I:óz. Sam się usadowil na 
przedzie i i uszyli w drogę. 

Wobec Walentuw6:j był jakby onieś ­

mi elony, czuł bowiem, ż e sołtysowa nie 
mogla mu darować zerwaJlia małżeństwa 

z Jankiem i kilka razy dała mu to du 
zrozumienia. Tymbardziej ją to gniewało , 

że i sąsiedzi zac zę li so ltysoWi wytykać , 

jako "pomienial się stryjel<, za .s iekierkę­
kijek" , źe z takiego bogacza jak Jan ek 
zeszli na lachmytJw. 

Stach to czut i nie mial tej pewności 
siebie, która go zawsze cechowała, odzy­
skiwał ją dopiero, gdy sam zostawał z Zo­
chą . Wzajem~la skłonność zmyslowa bra ła 
górę i łatwo się mogli porozum i eć . 

Gdy zajechali przed chatę, zastał i 
kill<C:t osób krzątających się po izbie, grze­
jących kamionki i pokrywy i otaczających 
jęczącego sołtysa. Zrobiło mu się bOWiem 
gorzej. Jakaś baba ~dczynia/a nad nim 
urok, lejąc wodę gorącą na węgle przez 
brZOZOWe gałązki. 

Krople przywiezione nic już nie po­
maga/y choremu, pot zimny występował 
na czolo. Ktoś się odezwał, że należa-
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rodzinnym, wśród swoich. Czyż to nie 
radość, Ilie pociecha? 

DoczE .. kalaś tego, o czem marzyły po­
koleniCl, że Twe lIkochaj](-~ dziecko idzie 
bić najeźdźc tt llaszej wolnej połsl<iej zie­
mi, idZIe brollić jego granic i praw. 

Bogu Ul tel l cud niech będą dzięki! 
Ale los wojaka ciężki - ani slowa. 

Od pierwszej chwili mus1 z poddaniem 
pe/nlć ~wój żolnierski obOWiązek, zanim 
odtęskni się od rodziny, domu, matki 1<0-
chanej - nie Jedną Izę połyka, bo hOllor 
żołnierski pokazać jej nie pozwa ła. 

Zycie t'f.'arde - dziś skutkiem wielu 
jeszcze braków w iW1JU; nieraz będzie 
mu chlodllo i ~łodl1o, to też Ty, Matko, 
bacz, aby~ mu to życie osłodzić i ułatwić 
chciata! 

OdejdZie od Ciebie zadaleko, abyś 
widzieć go mogla, uslyszysz jednak w swo­
jem sercu głos je~ : "Matko, pamiętaj 
o mnie! a przez miłość dla mnie, pamiętaj 
o moich towJrzyszach uroni, I,tórzy dziś 
są mymi braćmi". Tak, Matko Włościanko, 
nie sluchaj tych ciemnych ludzi, którzy 
zaporl1llieć nIe Illogą 1l10skiewskie~o czy 
prusluego "sołdata" I pOlskiego żolllierza 
odróznić i ocenić l1ie umieją. Pall'liętaj, 
że każdy żołnierz polski, to jakby llClszym 
roLizonym był! Każdy ten biedny w sza­
rej kapotce żołnierzyk polski IllCl prawo 
do nasze~o serca i naszej pomocy. Każ· 
d} z nich jest towarzyszem nasze?(o syna, 
za któryJll ten prosi o serce i opiekę. 

Wglądajmy W polożenie I<ażde go żoł· 
nierza, pOlllyślllly, czy Jlla ten pierwszy 
spotkany dość odzienia, by go nędza nie 
żar/ a 118 Ciele, i starajmy Się temu zara ­
dzić. POlIJyślmy, czy 011 nie glodny, czy 
Jlie chory i spieszllly z rCldą, pomocą, 
z c i epłyJll serdecznYJll słowem. Pamię­
tajmy, polskie Matki, że od nas, od na­
szej postawy względ em połskieg o żolnie­
rZH zależy los naszej Ojczyzny, bo jeśli 
go otoczYIllY piecz,"! i wesprze lll)' jego 
sily i zdrOWie przys,)orzeni em mu posil­
nego pożywien i<J , jt:sli nasza opielw pod­
nieSie jego ducha, t, i wojaczka l ż ejszą 
mu będZie i skuteu lliej na wroga uderzy 
i będzie chciat swą odwagą i męstwem 

loby posłać po doktora do ŁOWicza, lecz 
go inni zakrzyczeli, Że owczarek z pod 
Bolimowsk ie j wsi jest więeej znający 

uchwalono posiać po niego. 

W kilka godzill przyjechal znflcho r 
i zabral się zaraz do kuracji. Wyją ł z za­
nadrza jakieś zioła i l,azal je go tować 

"pod szpuntem"; n astępnie brzuch cho­
rego zaczął mocn o nacierać maścią przy­
gotoWi:1ną na nOWiu z młodych jaszczurek, 
kantaryd, żó łtka od kury piejącej, zmie­
szanego z oliwą i ekspt:Jerem zagrani­
cznym. Następnie glowę chorego naluy­
to derką i poczęto go okadzać ugotowa­
nem i ziółkami. 

Sol tys ledwo zipal, brzuch byl coraz 
bardzi ej wzdęty, co zobaczywszy owczarz 
oświadczyl, że ratunek będzie pewno 
spóźniony, bo już macica dochodzi do 
gardła. Połecił tyłko jeszcze smarować 

maścią od piersi ku dołOWi, lecz niezawa­
dzi/oby także posłać po I<siędza. 

Na wzmiankę o księdzu, kobiety ude­
rzyty w bek. Stach, wziąwszy konie od 
podsoltysa, pchnął - chłopaka po księdza. 

Znachor zaś czymprędzej wolal o zapłatę 
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odwdzięczyć się społeczerlstwu. On nie­
sie życie w ofierze dla lias, nieśmy mu 
Więc serce lIlatki i pOIllOC. 

W Lowiczu powstala st-lI'oniem pol­
skich I<obiet "Gospoda ż (; lili e rza polsl<ie­
go". na ulicy PodrzecZllej. Zajdź tam, 
Matko Włościanko, a prze konasz si ę , Ile 
znaczenia ma ten kąt ciep ły, jakuy ro­
dzinlly, ofiarowany naszym synom-Ivoja­
kom . Czują się tu swojsko i dobrze 
i często rozbrzmiewa echem piosellka 
żołnierska, lub śmiech wesoty. Zachowują 
si~ bardzo ~rzecz nie: czytają, grają w gry 
towarzyskie, rozmawiają, a nadewszys~I<o 
każdy za maleńką cenę może tu dostać 
posiJek srna cz.ny i zdrowy. Kobi ety pol­
skie, które ten mi/y kącik ::.tworzyły pracą 
i stare niem, zabiegają, aby swym gościom 
zap e wnić talerz gorącej strawy, Opt·ócz 
herbaty i przekąsek. Lecz to sprawa 
trudna, bo. kupując wszystko, nie na długo 
by flJliduszów zebranych starczylo wobec 
drożyzny produktów, a ofiarowanych na­
pływa niezll1iernie malo. 

Więc. Matki Polki, tyle Jlas jest 
w wiell<i ch wsiach Łowickich: ~dy każda 
choć trochę przyIliesie czy mąki, kaszy, 
czy mleka, masJa lub tym podobnych, to 
nasi wojacy będą syci, silni, mężni i weseli. 

A teraz jeszcze jedna rzecz ważna. 
Talll tla frollcie bojowym kule wrogie 
ranią naszych bohateróW. Ci\;żkie nieri'lz 
rany krwawią dtugo, bo brak środków do 
opatrunku. I{oniecznie s'ą potrzebne szar­
pie i bandaże i my to dostarczyć musimy. 
W każdYIll domu znajdzie się stara po­
dart~l bielizna, płótno i t. p. Zbierzmy 
to Jaknajprędzej, wygotowane i uprane 
ofiarujmy bi ede:il<011l na ulgę W cierpie­
niu. Umiejętne r~ce zrobią z tego zapa­
sy opatrunkow~ dla naszych szpitali. 

W kazd (; j wsi, w każdym domu zbie­
rajJl1Y! Odmówić te~o nikt Jlie może 
i Ilie odmówi. Oddawać trzeba do "Go­
spody'. 

Pamiętajmy wszyscy, że opieka nad 
żolnierz~m, że dar dla źołn i e r zLl, to dz i ś 
nasz pierwszy narodowy obowiązek! 

J/Ilar;"a Kqcz/coZCJska. 

i żąda J odesłan i a do domu, bo tam na 
niego czekają chorzy. 

W godzinę niespełna przyjechał wi­
kary od Ś·go Ducha, opatrzy t Walentego 
na drogę Wieczności, a W dwie godziny 
soitys już ni e żyt. 

Wiadomość o śmierci lotem błyska­
Wicy rozeszła się po wsi. Sąsiedzi 7a­
częli się schodzić, by okazać pomoc, gdyż 
zarówno matka jak i córka nie były w sta­
nie zebrać myśli, slanialy się tyłko z kąta 
w kąt i zawodziły. Stach okazał się tutaj 
dużą pomo cą i szczerze się wszystkim 
zajmowal. 

PrZyWieziono trumnę z miasta, nie­
boszczyka ubrano w . odŚWiętne szaty 
i ustawiono na środku izby, na lawach 
nakrytych kilimem. Stół nakryto czystym 
obrusem, postaWiono na nim żelazną pa­
syjkę, tałerz z wodą ŚWięconą i juopidlo. 

(d. c. n.) 
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D U M li A. 

Oj siadywał sobie Maciuś­
Pod dziką jablonią ; 

Pntrzcl! W niebo, gdzie się chmurki 
Heli, w przest\lIorzach gonią .... 
Ciężki smutek miał Ila duszy-
Jak w ten dzionek szary; 
Kiedy ciało drogiej Hanki 
KłaJziu:T0 !la mary .... 

I ucinał wej z wierżbilly 
Fujmk~ ziel'Ol1ą; 

7budzal \\1 duszy sl11ętną piOSlll(ę, 

Cidzieś na dnie! uśpioll<! .... 
SzuIIlem swym IIlU 1:1'5 \\i!órował­

Las zielollY, ~tary. 

Gdy 011 Halluś \11 ziemit; chował 
W tlziunek mglisty, SZal) . 

Po uc.:orach tych, s:lIllotll)'cll 
jen;) Silillt-/( bieży; 
\\'śród rozstajnych dróg i krzyży 
\\ śród za~ullów leży .... 

Już nie zbudzi jej plOsenka­
.', fujml<1 granie; 
H! w::i i1101a. tu jedyna 
Z Illogil\' nie ·wstanie .... 

(::;(s/. .....::,\'lIlano«(";~ i. 

Patronat nad żołnierzem !Jolskim. 

11Iy~1 odezwy .'\li:lisk"śtwa :Spraw 
,·();:; :,u \y.:.h j I. inlcjat)'\\'} dlltychczaso­
Wc~v Zarz(:lc!u Z\\'iązl<lI Pl)7llOCY dla WQj­
ska zo:talo Z\\'Oial1e na dzieli ~J b. III. 

Zebrdl1l~ dc'legatów gmin. maz \Viększel' I 

\VL1$IH :CI ziemskiej powiatu Lowicl(ie~ l, 
j8k r6\V'licz ;) dele!;(atów, wybranych 
z p ~rld lJl'e~z ,"'lCów l1liH .h l • krórzy zlp 
Z} t: \UŻ Miary :lei !)U!'lU cli} \\' )j.:,\" 
ZebranIU prze-vodl1l.:zył pUIJ Slarost8. Dr. 
T\ ldro\\'ski który zapropollował podzielC'· 
me pracy Patronatu między udpowiednią 
liczbę Sekcji. Po krótkiej wymianie zdań, 

1J ciągu której ujawni l się wśród zebra-
nydJ nastr6j patrjotyczny, oraz gotowość 
do pracy i ofiar l1a rzecz żołnierza pol­
skiegu, który ma krwią swoją i orężem 
zaznaczyć przy::.zlt' granice naszej ojczy· 
zny i strzedz Jej całości -postanoWiollo 
\vylonić komitet wykonawczy oraz 3 sekcje: 
skarbową, agitacyjną i sekcję pomocy dla 
wojsiw. Ostatnią z sekcji, mającą na celu 
dysponowanie zebranc1l1i C'tiarami na po- , 
trZE by WOjska, postanowiono wcielić df1 
takiejże sekcji miejscowego Kola Slużby 
).J clrl)dowej Polek· Chrześcjanek, wyrażając 
VJ ten sposób uznanie organizacji niewiast 
polskich, które pienvsze zabraly się do 
pracy i w krótkim stosunkowo czasie 
zdziałały już dużo na rzecz naszego 
żołnierza. 

W rezultacie dokonanych następnie 
wyborów weszły następujące osoby: 

a) do komdctu wy/wnawczego. 
PrzedstaWiciele wloścjan : p. p.. To­

masz Sosnowski z Zielkowi c, Józef Zabka 
z Małszyc , Jan Rusek z Z agó rza i łgna­
cy Janicki , z Klewkowa. 

Przedstawicielka własności Większej 
p. Marja Twarowska, starościna. 

Przedstawiciel duchowieństwa ks. 
dziekan J. Niemira i przedstaWiciele 
miasta: p. Julja Sianożęcka i ks. pastor 
Edmund Bursche, razem osób 8. 

L O v\' I C Z A N I N. oM 9. 
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* * HONOR NARODOWY WYMAGA, 'I 

a by pierwsza 
• I 

POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWO A 
i 

I 
przeszła najŚmielsze oczeniwania. 

II 

Jeśliś nie kupił jej dotąd -I 

II 
Kup dzisiaj! 

I I Jeś1iś już kupił SalTI 

I 

il Spies'l,.'·ć h pOllloe:[ 
II 

NamawiąC innych do kupna! 

OJC~YhNIE -
to obowiązel{ każdego Polaka. 

~ * . ~~~=====---::=-----~===w>-w'-='--=-'--==-'::===========7l:~ ~'! 

hl do /wmt'sj/ s/wrbowcj, 11I<1j<!cej na 
celu (.(roliladzeille lunJu$zow: pp. Józef 
Z'lIJkH z M3łszyc. Walenty Nlollka z Bo­
limowa I Adam Tybuś ze S'Vil~r'yż~l, ra­
zem osób 3. 

c) do kOI/lisjl tI/.:,lac, ~ /]rj, mającej na 
celu uświadamianie ogólu Co do obowiąz­
ku i konieczności Iliesieni,l p )f1loC}' woj­
siw: !1:1. Marja Kączl<uwslw z Lubiani'd)' 
wa, Ul balikowa z Duplic. ks. prefekt 
Steiall Zawadzl,i, Piotr Boczek z Pilaszl{()­
\Va. SZCZt"fHlll Chachula z Rozdzit'lan 
I ,\ntoni Uiejlliczal, z Wa:iszl"Wd. razem 
osób b. 

gjacie, który przeżywszy lat -lG, tllllnrt 
\Ii dllia HUI !SS5 l'. 

Doórslci TVil/cellt)'. urodLOlly 3.XI hiS, 
zmarły w d. [;3. VII 189\ dłu<~oletili rzacl.:a 
Illajątku Zaborowskich w mieście a i' fol­
warków, czlowlek giośny ze s\\iej UCZCI­
wości i pr<lWości. 

IVrcióel JlarjalllUl, wdowa w wieku lat 
]()~. Zi lada W dniu l1.X! 1~73 r. 
L/ci/kazus/m Gertrudą. z Zielkowlc, 71ll3rła 
dnia 9.1 1875, która przeżyła lat 115. 

Za dUSZUI]}; tych, których ciala chrl.c­
śeij,1I1s1<ie~o p.J-!rzebu nie mialy. 

Prosimy Cit;. Panie. 
ci) du IW/Ilisji pOl/lUC)' dla cLlojslw: 

pp. Id'I'IHl Grabill:,lw. Marja Twaro\l!ska. 
Julja :)1811Ożl,;cka, ,'v1arla Kobj('lskCl, F '­
liksa St~pir'lska, ks. 1(811. Jan ;'\Jleillira, 
Fr(lilci 'zp:< SZYl'1u(lski z BobrovJnil<, Fran- I 

(Iszek Dv neckl / B ,,JIIll'J\\·'l. T()lIlas? 
Sta:in ( z - Bielawsidpj \vsi i Jal. Rusek 

\\' roku 1871 Zdzienicki. młodzieniec 
dobre~o prowaclzp.nin si~, starszy czt'lld · 
nik piekarski, klóry wl~rDlc, że dobre 
kSi<lŻki SĆ! najserclecz!liejszYIll przyjacle· 
lelll każdego człOWieka. wolne chWtI2 vel 
swych ZćljęĆ pOŚWięcał czytalliu tllk ) _"yeb. 
Wybór tYCl1 ksiązek lllusial być Jlleudr,o­
wiednio dokonywany, skoro pewnego dl1la 
llllodzian ów, uregulowawszy wszyslk.c 
sprawy swoje śWifiwwe, udał Sltt na cmen­
tarz parafji Kulle~jata i tam przez wystrzal 
życia się pozbaWi!. Zarząd cmentarzu 
trupa pokcil usunąć, FI przyjaciele i kole­
dzy pOg'rzebli ~o za murem, na górce, 
tuż przy drodze Wiocląct'j clo Sdllnik, 
obok sa Illobój cy J fl worsk ie~o. 

z ZHQOrZa, razell1 osób 10. 
Czynności przewodniczącego, skarb­

lllka i sekretarza oraz ich zast~pców W 
komitecie wykonawczym będą podzielone 
l1a Ililjbliższym zebraniu komitetu W pią­
te\{' 2~ b. 111. 

DZłEN ZADt JSZNY 

Cmentarze w ł o w i c z U. 
(DO/wliczenie) 

Na cmentarzu kollegjackim jest mnó­
stwo pomników. krzyżów, l<tóre wykonali 
w WarszClwie: Bitschan Jan, Bmtmań ­
scy bracia, Lubowiecki Roman S., Nor­
blin T., Norblin 1., Bratman S. i S-ka, 
Nowakowski, Płecld P., Rudn icki 1., Szy­
mański R. ślusarz, Urbanowski z Łodzi 
i Soból Andrze j z Łowicza. W ~robach 
murowanych czy w ziemi spoczywają za­
możni i ubodzy. Zwloki baronów (Mischaeli, 
Reisner) legły obok uczciwego I{miotka, 
bogacza obok naj nędzniejszego żebraka, 
uczonego tuż przy prostaku. Starzec 
zgrzybialy śpi snem Wiecznym przy nie ­
mowlęciu, które zaledwie żyć poczęło i 
stanęło przed obliczem swego Stwórcy. 
To też na cmentarzu tym śpi snem Wiecz­
nym, i 

Ezop jan, skromny, a Wielce 
uczynny kantor i zakrystjanin przy kolle-

Około 1890 roku :;Iwilczyłl życie 
oficer j żołnierz, \\iyZ11awcy zasad lvlaho· 
meta. Zwlok ich dozór bóżniczny, 8n i 
rabin nie pozwolili pochować na kirkucie. 
Pastor stanowczo odmóWil miejsca na 
l<irchhofie. Pop oburzył się i ani chciał 

, słyszeć, ażeby ludzie niechrzczeni mieli 
spocząć na ldadbiszczu. Do miasta So­
chaczewa, na którego gruntach znajduje 
się mogilnik stary, milhometałlski, odsta­
Wić nieboszczyków wladze wojskowe uW::!­
żaly za rzecz niewy~odną. Cóż więc 
zrobić z nieboszczykami? - tymbardziej, 
że władze cywilne coś słyszaly o Wilnie. 
Na Litwie w owym czasie, rzad u suwał 
i niszczył wszystko, co mieszkańcom 
przypominało Polskę. Przyszedt czas 
przeto i na monetę połską, którą zaczęto 
n'łptownie wy.:ofywać. K.toś jednak mały, 
mih.l.si, srebrny pieniążek z orzełkiem 
polskim ułożonym na piersiach orla ro­
syjskiego, z napisem na jednej stronie: 
,,10 Groszy Pols:" a na drugiej rok ,,1830" 
przytrzymai, a poleciWSZy zrobić odpo­
Wiednią trumienkę i W gronie łudzi zaufa-
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Wszystkim, którzy przyjęli udział w oddaniu ostatniej posługi zmarłej 

"J dniu 24 b. m. 

alBy łrąk, 
a w szczególności ks. ks. Sikorskiemu i Kwiecińskiemu, szefowi wydziału 

aprowizacyjnego p. Hellwigowi, koleżankom, kolegom i znajomym za okazaną 

życzliwość składają serdeczne podziękowanie 

ny ch, pogrzebał uroczyście na . cmentarzu 
katolicki III Rosa. Rząd winowajców nie 

. wyśledzil, ale władze przyszły do przeko­
nania, że jeżeli w Wilnie katolicy na 

.swych cmentarzach pogrzebli rzecz bez­
myślną, dlaczegóż na tychże cmentarzach, 
nie mogliby zJożyć oni swych towarzy­
szów. Mimo oporu dozoru kościelnego 
i duchowiellstwa, wOJsiw z bagnetami 
weszło na cmentarz katolicki i w dole 
wykopanym przy murze, za domem do­
zorcy, przy danej salwie zlożyli zwłoki 
oficera, a na cmentCJrzu Ernaus '- podo­
bnież zwłoki żołnierza zakopano. 

Czy podczas ostatniej wojny Niemcy 
nie podobnie postępowali? 

Wszakże na cment3rzu katolickim 
parafji Kollegjata samowolnie zajęli trzy 
j{awaly ziemi, otoczyli je drzewami, ·to 
sztachetami, ukwiecili, pokryli szeregami 
krzyży i zajęli tyłe miejsca, ze dozór ko­
ścielny w 1917 roku musiał cmentarz po­
Większyć przez dobranie części gruntu 
z folwark n Admll1istracji Księstwa ŁoWic­
l{ iego i uddać do użytku parafjl. 

Kalendarzyk. 

Pląte/~ /" Rom,1lla 
.::Jobofa Albina, Antoniny 
Niedziela Heleny ces. 
Pomedzialeb Kunegundy 
J-Vtore/? Kazimierza 
Sroda Fryderyka 

Zeno17 . . 

Czwartek Wiktora i Wikloryna 

Wschód słolica o g. 6. 54, zachód o g, \ 33, 
Długość dnia g. 9 m, 35 przyoyło g. l m. 10 

- Użycie wojsk do pomocy władzom 
cywilnym. W dniu 30 stycznia b. r. Rada 
Mmistrów zatWierdziła przepisy o użyciu 
wojsk do pomocy władzom cywilnym. Po­
moc wojskOWa może być udzielana wła­
dzom cywilnym tylko w ostateczności, 
kiedy sily i środki władzy cywilnej okażą 
się niewystarczającymi, lub też w prze­
widywaniu rozruchów. Przepisy te zezwa­
lają także na użycie wojska w celach za­
.pobiegawczych i ratowniczych podczas 
klęsk żywiołowych; oraz W celu uprzedze­
nia lub stłumienia zbiorowych aktów gwał­
tu publicznego, zbrojnych wystąpień prze­
ciwko Państwu, bezpieczeństwu życia i 
całości mienia obywateli. Pomoc Wojsko­
wa ma być zawsze tak silna, by pod każ­
.dym względem dawała rękojmię, że za­
danie zostanie spełnione, CI honor oręża 
nie b~dzie narażony na szwank. Przepi­
sy o użyciu broni przez wojsko przewi-

. • dują działanie wojska bagnetem, · w wy-
.. ~ . , . 

)Viq;i: ~ d~ieć"li, rod~ice i brai. 

padl<acb niewystarczających pozwalają na 
użycie broni palnej, które to powinno być 
poprzedzone potrójnylT' sygna!em trąbki. 
W wypadkach nadzwyczajnych, jak dla 
samoobrony, w razie zbrodni i gwałtów 
popełnianych w obecności wojska, lub też 
podczas stawiania silnego oporu wojsku, 
użycie broni palnej dozwolone jest nawer 
bez uprzedniegu sygnalu. 

W razach poważniejszych rozruchów 
piech~ta i kawalerja występują z karabi­
nami maszynowymi; w wypadkach szcze­
gólnych do 'pomocy piechocie i kawalerji 
dodana być może artylerja w sile conaj­
mniej dwuch annat 

- Ofiara Dobrzelińskich dzieci. Zano­
towaliśmy w rubryce ofiar składkę 81 dzie­
ci ze szkółki fnbrycznej w Dobrzelinie 
na biedne dzieci. we Lwowie. Taka ni­
by zwykła składka, u Jednak serce do 
głębi poruszy. Tych 81 maleńkich is~o­
tek, znoszących skrzętnie ubogie swoje 
grosze na biedne dzieci, chroniące się 
w dolach i piwnicach przed pociskami 
hajdamaków-jakiż to wzniosły obrazek! 

Drogie dzieciny! jakże dziękować 
wam będą za okazaną pomoc te biedne 
i opuszczone sierotki. Jakże one modlić . 
się będą o szczęście wasze, abyście po­
dobnej nie zaznaiy doli. My przyłącza­
my się do nich także i serdecznie ścis­
I,amy te wasze małe ofiarne rączęta. 

- Przedstawienie na ratunek Wilna i 
Lwowa. W niedzielę dnia 2 marca o godz. 
2 po poludniu odbędzie się w teatrze "Eos" 
przedstaWienie dla przyjezdnych ze wsi 
na rzecz ratowania Wilna i Lwowa. Spo­
dziewać się należy, że nikt nie ominie 
sposobności, by skromnym datkiem przy­
czynić się do ratowania zagrożonych dzip.l­
nic naszych. 

- Zgubiony paszport. W redakcji na­
szej zlożono znaleziony na ulicy paszport 
panny Elechnowicz z Sochaczewa. 

- "Lwów i Wilno". Staraniem chóru 
"Lira", w niedzielę 2 marc.a r. b. o godz. 
7! wiecz., w sali "StoVJarzyszpnia Ro­
botników ChrześcijaIlslcich" przy ul. Piotr'­
!wwskiej .M 25, odbędzie się wieczór 
zlożony z części koncertowej, wylcwa­
nej przez "Lirę" pod Iderunkiem dyrekto­
ra p. Romana Hamasiewicza, i lwmedji 
w dwóch aktach j. Korzeniowskiego 
"Majster i czeladnik", odegranej przez 
czlonków tejże "Liry". 

CałkOWity dochód z wieczoru będzie 
obrócony na obronę kresów "Lwów 
i Wilno". 

- Zołnierze dla żołniel'zy! na Lwów 
i Wilno! W sobotę d. 1 marca w teatrze 
"Eos" odbędzie się prz~dstawienie ama­
torskie z udzialem pp. SWiders){iej, Schei­
dingoWej, Stefańslciej oraz żołnierzy . 

5. 

Odegrane będą: 1) "Teodolinda", 
fraszka sceniczna w l odsłonie; 2) Część 
koncertowa; ,'l) "Nieodparty argument", 
komedja w 1 akcie. 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem_ 
Spodziewać się należy, że tak sympatycz­
ny cel zgromadzi w teatrze wszystkich­
komu drogim jest żoJnierz polski. 

- Odczyt prof. T. Radlińskiego . Sta­
rani em ZWiązku Równouprawnienia Kobiet 
Polskich, w dniu 9 marca r. b., odbędzie 
się odczyt prof. T. Radlińskiego p. t. 
"Historja żydóv. w Polsce"_ Odczyt ten 
pOWinien wzbudzić szersze zainteresowa­
nie ze względu na swą aktualność, jak 
również znaną już w Łowiczu postać zna ­
komitego prelegenta. 

- Prezes Sądu Okręgowego w Łowi~ 
czu otrzymal następujące pismo od Na­
czelnil{a Państwa: 

,,00 Pana Franciszka Glowackiego, 
Przewodniczącego Głównej Komisji Wy­
borczej w ŁoWiczu. 

Trudne i skomplikowane zadanie zor­
ganizowania i przeprowadzenia wyborów 
do Sejmu Ustawodawczego na powierzo­
nym Panu terenie zostalo pomyślnie do-_ 
konane dzięki Pańskiej wytężonej pracy 
i energji. 

Za owocną pracę wyrażam Panu s\\' o­
je szczere uznanie i podziękowanie. 

Naczelnik Państwa (= ) J. Pilslf.ds/~ l. 
Warszawa dnia 15 lutego El19 r. 

- Wycieczka harcerska. W sob otę 
d. 1 marca, t. j. jutro, o godzinie 12 m. 
15 w pol. wyrusza z Lowicza do Warszd­
wy wycieczka harcerska w celu zwie­
dzenia zabytków Stolicy. 

- Wyl.az chorób zaraźliwych zwierząt 
domowych w pow. Łowickim za czas ud 
8 do 15 lute~o 1919 r. 

We wsi Mysłakowie, gminy Nieborów, 
na 14 koni na śWierzb chorowało koni 
14, wyzclrowiato 5 i pozostaje chorych 9. 
Na stacji dOŚWiadczalnej Borek na 2 konie 
na ŚWierzb chorował 1 koń i wyzdrOWiał 
1. We wsi Bogorji Dolnej, w gminie Bą­
ków, na 60 koni na świerzb chorowało 
koni 2, wyzdrOWiał l i pozostaje chorym 
1. We wsi Woli Szydtowieckiej, gminy 
BoHmów, na 25 koni na świerzb zachoro­
wat l koń i pozostaje chorym 1. W OS3-
dzie Bolimowie na 22 konie na świerzb 
chorowało koni 5 i pozostaje. chorych 5 
koni. We wsi Huminie, gmll1y Bolimów, 
na 30 lwni na świerzb chorowal 1 koń 
i pozostaje chorym 1. We wsi Domora­
dzynie, gminy Luuianków, na 18 koni 'la 
świerzb chorowalo koni 3 i pozostaje cho­
rych 3. 

Ogó1em na świerzb chorowało koni 
23, zachowalo 4, wyzdrowiato 7 i pozosta­
je chorych 20. We wsi i gminie Dąbkowi­
cach na .~OO sztul{ bydła !l0\ liszaj postrzy­
gujący chorowala 1 sztuka i pozostaje cho­
rą 1 sztllka. We wsi Sierznikach, gminy 
Jeżlórko. na 60 koni, na liszaj postrzygll­
jący chorowała 1 sztuka i pozostaje chorą 
1 sztuka, 

Ogółem nó\ liszaj postrzygujący choro­
wała 1 sztuka t pozostaje chora 1 sztuka. 
W majątku W21lewicach, gminy Bielawy, 
na 140 sztuk bydta, na motylicę wątrobia­
ną zachorowało sztuk 25 l pozostaje cho­
rych 25. 

POWiatowy lekarz weterynaryjny. 
. St. SfJczuka. 

Firma ogrodnicza "C. Ulrich" Naistar­
sza polska firma ogrodniczlil "C. Ul. ich", 
istnieją:a w WarszaWie od roku 1805, na­
desłała nam swój tegoroczny cennik na-

. sion i narzędzi ogrodniczych. Przy prze-
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r Wyborowa pasza dla krów mlecznych! 'i 

SynDYKAT ROLniCZY WARSZAWSKI. 
Filja w Łovviczu 

sprzedaje bez kartek i ograniczeń 

ch ak y 
• r z .Ie 

Sprzedaż codziennie od godz. 8 rano do 5 po południu. t-!J 

$llądaniu cennika, opracowanego ze zwy­
Idą dla firmy tej starannością, zauważyliś' 
my z zadowo leniem, ze ceny nasion są 
naogół znacznie niższe od zeszłorocznych. 
Ze szczególniejszem uznaniem podkreśla­
my, że znizkę tę firma "C. Ulrich" zaw­
dzięcza wzmożonej hodowli nasion w 
l<raju naszym. Strona zewnętrzna cennika, 
aczkolwiek skromniejsza niż w latach 
przedwojennych, wywiera jednak wrażen i e 
nadzwyczaj dodatnie. Zwraca przytem 
uwa~ę bardzo ładnie zredagowana odezwa 
do odbiorców, W której zakończeniu zaz· 
naczono, że cennik ten, 183·ci z rzędu, 
jaki firma od początku istnienia swego 
wydata, jest zarazem pierwszym, który, 
niekrępowany żadnymi wrogimi warunka­
mi językowymi, granicznymi lub ekomicz­
nymi, rozejdzie się po całej zjednoczonej 
wielkiej niepodleglej Polsce. 

- Na "Schronh~ko" Zeszłego tygod­
nia umieściliśmy podziękowanie gospoda ­
rzom z Zielkowic za iśc i e królewską ofia­
rę dla "Schroniska dzieci" na Korabce. 
Otóż za przyl<ladem Z ielkowic poszła i 
wieś Laguszew, ldóra, acz mniej szczodrą 
zlożyła jednak ofiarę dla biednych sierot 
w postaci: 1/ 2 p. mąki, 35 fun. kaszy, '/2 Iw­
py jaj, 14 fun. chleba, oraz pieniędzmi 
7 mli . 70 fen., zaco w imieniu sierot slda­
damy stoluotne "Bóg zapłać!" Ufamy, iż 
w myśl przysłowia: "slowo pobudza, przy· 
Idad pociąga" i inne wsie pospieszą z 
ofiarami, by choć trochę ulżyć nieszczę· 

. snej doli sierocej! Zm'ząd. 

- W sprawie strat wojennych. Upra­
sza się wszystkie urzędy i P. T . Publicz ­
nośĆ o wypożyczenie Dowództwu Okręgu 
Generalnego Lódzkiego notatek, map 
i planów, oraz wszelkich danych, doty­
czących przebiegu wa lk na obszarze 
Okręgu Generalnego, a w szcze~ólności 
dających podstawy do obliczenia po· 
wierzchn i zaję tej pod okopy, druty lwl­
czaste, sldady wojskowe i l. rog i pozycyj ne. 

Wszystkie p rzysła n e dokumellty, po 
sp o rządze niu kopji , zo st a n ą w ł aś ci c i el owi 
zwróco ne, a Dowództwu potrzebn e są 
ty lko do obliczenia strat wojennych na 
obszarze Okręgu Gen eralnego, wynildych 
przez roboty fortyfika cyjne. 

Dokumenty prosimy przysył a ć do 
dnia 25 b. m. pod adresem: Techniczny 
Referent D. O. G. L. ,--Lódź, Aleje Ko ś-
ciuszki 4, III piętro. Kuchinka 

podpułkownik 
Szef Sztabu. 

Kara administracyjna. Na zasadzie 
dekretu Naczelnika Państwa z dn. 29 
stycznia r. b. postanowieniem Pana Mi-

1334--2--2 ~ 

nistra Aprowizacji z dnia 12 lutego r . b. 
-ukarali i zostali za niedostarczenie kon­
tyngentu ziemiopłodów w określonym ter­
minie następujący właścicie l e ziemscy 
w powiecie łowickim: 

Antoni Szaniawski, właścicie l folw. 
Osiek, na 4 tygodnie aresztu i 20,000 
marek grZyWien. 

Antoni Rybicki. dzielżCiwca fo lw. 
Lasieczni1d, ~miny Nieborów, na 4 tygo­
dnie aresztu i 30,000 mk. grZyWien. 

Jan Czachowski, właścicie l fo lw. 
Boczki, ~1l1 . Jeziorko, na 4 tygodnie aresztu 
i 15,000 marek grzywien. 

(Monitor .N!! 4 1.) 

- Patronat y poborowe. Powstające 
na zasadzie ogłoszonego w prasie listu­
odezwy Min isterstwa Spraw Wojskowych 
patronaty poborowe objęla pod swoje na­
czełne kierownictwo pani Helena Pade­
rewska i wobec tego patronaty zorgan i­
zowane, organizujące się lub organ i zować 
się mające mają się zwracać do Idero­
wn iczk i naczelnej. 

Ogłaszając pobór, M inisterstwo Spraw 
W ojskowych, w serdecznej trosce o dobro 
żołnierza, dalo społeczeństwu możność 
wykazania swej . miłości dla jego sprawy, 
zezwalając i zachęcając do tworzen ia 
t. zw. patronatów poborowych we wszyst­
kich najmniejszych nawet ośrodkach kra · 
ju, gdzie odbywa się rel(rutacja popisowych. 

Stając na czele zainicjowanej przez 
Ministerstwo Spraw Wojskowych akcji, 
kierowniczka naczelna wzywa społe ­
czeństwo do pomocy i w.3Półdzialania w 
poczynanej pracy. 

Wojsko polskie, formowane w cięż­
ki ch warunkach doby obecnej, powstać 
musi jako zbio rowy wysi ł ek nietylko woli 
i p ragnień, ale i czynów na rodu. Oto­
cze ni e młodego żołnie rz8 op i eką zarówno 
fi zycz n ą jak duch ową, zorgan izowanie jak 
najof iarniejszej pomocy, aby wojsko na­
sze nie zazn a ło nę dzy i niedostatku, oto 
obowiazek sum ienia i se rca lUl żdego oby­
watela: podwalina pracy i dzi ał aln ośc i 
każdego z patronatów poborowych. 

Niech Wi ę c ich s i e ć pokry je ~ie m ię 
polską do najdalszych zaką tów, niech s ię 
utrwal a ją brutalnie stargane w okresie 
niewoli Wię zy wzajemnej pomocy, mił o ści 
i szacunku między wojskiem a narodem, 
a wszelkie poczynania niech ożywią gorli­
wą chęć nieSienia twardej slużby ku 
chwale Boga i Ojczyzny. 

- Sprawozdanie :z obchodu 100·tnej 
rocznicy Kilińskiego z powodu braku 
miejsca pomieścimy w następnym numerze. 

,,\~ 9. 

- Z Rady Głównej Ol1iekuńczej 
m. Łowicza. Nie przebrzmiała, wi-
docznie, bez echa serdeczna odezwCl 
zarządu R. G. O. do tutejszego społeczeń­
stwa z prośbą o zasilanie w naturze po­
Wierzonych mu instytucji, bo oto coraz 
to nowe ofiary wpływają bądź clo śpiżarni, 
bądź na odzież dla dzieci "Schroniska". 
Ostatnio wystąpili z hojnYIl1 dareln: Bo· 
rówek wies i folwark, oraz killw okolicz­
nych mieszkańców, przesyłając dla ubo­
giej dziatwy następujące ofiary: 70 mk. 
5 fen. gotówką, 7 ĆWierci i 25 f. Iwrtofli. 
23 f. mąki żytniej pytlowej, 13 funtów 
mąki r6\zowej, 12 1/2 f. l<aszy p e rłowej, 
14 1/ 2 f.-jęczmiennej, 8 f - jaglanej, 27 
f. grochu, 2 f .. fasoli, :3 f. słoniny i "2 jajka. 

P. Piotr Swiderski ze Strugienic ofia­
rował 2 worki kaszy jaglanej dla Taniej 
Kuchni i Schroniska. 

Hojnym ofiarodawcom zarząd R. G. 
O. sktada niniejszym serdeczne .,Bóg 
zapIać" w imieniu obdarowanej dziatwy. 

Przy okazji radby on zapoznać Sza· 
nowne Społeczer'lstwo jeszcze z jedną 
instytucją, a mian~wicie z "Przytulkiem 
dla starców", w którym 35 zniedołężnia­
łych biedaków dokonywa swego ciężkiego 
żywota. Mieści się on przy ul. Olugiej 
w małym domku, względnie czystym, lecz 
jakże biednie urządzonym! W każdym 
pokoiku - kilka lóżek, b. biednie zasła· 
nych, ze szczątkami sienników, praWie 
bez slomy, a pr",-y nich 11a kuferkach lub 
skrzynkach siedzący starcy, częstokrC'ć 
kalecy, spragnieni lepszej strawy lub oslo­
dzonej herbaty. Oto smutny obraz, który 
zwiedzającego wzrusza do gtębi i przej­
muje l i tością nad tymi, którzy !lawet pła­
kać już nie mają siły. Ich los jest b. 
ciężki, bo pozbaWiony nadziei, to też 
każdy w miarę możnl1ości dolę ich po­
lepszyć pOWinien . 

W celu powiększenia środków na 
"Schronisko" i "Przytulek" Zarząd posta­
n owił urządzić w n adchodzącą niedzie l ę 
kWiatel<, z ldórego dochód podzielony 
zostanie m i ędzy te dwie instytucje. 

Niezależnie od tego dziatwa ze "Schro· 
niska" z pomocą swych kierowniczek 
urządza w IliedLiel~ o godz. 3-ej w swym 
lokalu (Kurabka, sz"oła fabryczna) przed­
stawienie amatorskie, na które wszystkich' 
interesujących się tą dobroczynną insty-
tucją zaprasza Zarząd. 

o F I A R Y. 

N a skarb narodowy: 
W dniu wyjazdu syna Marjana pod 

Lwów, matka Jadwiga Bluhm·Kwiatl<owska 
sldada ślubną obrączkę. 

Stanis ława Szymanowska 2 złote 
ob rączki , zlotem rb . 5, srebrem mrk. 13 
i rubl i 24. Gien ia Szymanowska srebrem 
rubli 8 kop. 50. 

N a żołnierza polskieg o. 
H elena Toruń czyk o wa mrk. 5. Bez­

imiennie mrk. 5. 
Na biedne dzieci we Lwowie. 

Dzi eci Dobrze lińskiej szkó łki mrlc 40. 
N a schronisko dla biednych 

dzieci w Łowiczu. 
Marja KączkoWska otrzymane za pra­

cę w komisji wyborczej mrk. 100. 

NADESLANE. 

Szanowny Pame Redaktorze! 

W obronie honoru i czci proszę Szan. 
Pana Redaktora o umieszczenie w swym 
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Przy Lecznicy 

D O k t O r ó (O A. H ill e r a i S t. S t a n i s ł a CI) s k i e g O 
został ot warty od 1 Lutego r. b. 

b·ne~ en ys cz y 
pro wadzony przez lekarza-dentystę 

p Witolda Lindemana. 
Pracownia techniczna na miejscu wykonywa zęby na kauczu-

ku i złocie. . 
Ceny umiarkowane. Dla wojskowych i młodzieży szkolnej­

ustępstwo. 

®-----~---_._-------------® 

poczytnym piśmie następującego wyja· 
śnienia: 

W numerze 7 "Łowiczanina", W ru­
bryce "Kronika poliCYJna" zamieszczona 
była wzmianka: "Za puszczanie W obieg 
fatszywych stumarkówek został areszto~ 
wany Józef ZWierzchowski wraz z trzema 
wspó \n ika m i". 

Pan Redaktor, podając tę wzmiankę, 
nie zaznaczył, kim był ów Józef Zwierz­
chowski. Poniew8ż w ŁOWiczu znano 
dotąd jedną tylko osobę tegoż imienia 
i Ilazwisl<a, t. j. mnie, właściciela firmy 
"J. ZWierzchowski" (Stary Rynek oM 8), 
nic więc dziwnego, że pod moim adre­
sem posypały się liczne oszczerstwa. 

Chcąc wyjaśnić tę sprawę, zwróciłem 
się do Pana Redaktora z interpelacją, od 
którego otrzymałem odpowiedź, że art y­
kul ten był przeoczony i że w następnym 
numerze zamieszczone będzie sprosto­
Wanie. 

Ponieważ w numerze 8-ym żadnej 
wzmianki \V tej sprawie nie było, przeto 
dla położenia luesu wszelkim plotkom 
i oszczerstwom, nin iejszym ośWiadczam 
publicznie, że areszto',vany za falszerstwo 
pi e niędzy Józef ZWicrzchowsk i, oprócz 
identycznośc i imienia i naZWiska, ze mną 
nie ma nic wspólnego. 

Racz przyj ąć , Sza nowny Panie Re­
dakto rze, wyrazy szacunku i poWażf:lIlia 

J ó::;ef 'l1ieczyslaw Zwz"er::;cltowskz', 
w łaśc ici e l firmy "J. ZWierzcho wsk i". 

Łowicz , dni a 24111 91 9 r . 

URZĘDOWE. 

OCHOTNICYl 
Zglaszajcie si ę do bataljonu saperów 

w Łodzi! , 
Slużba saperska polega na budowie 

Qkopów, mostów, dróg, na wysadzaniu 
mostów nieprzyjacielskich i t d. 

Potrzeba wielu ci eśli, stolarzy, kOWa­
li, ślusarzy, górników, flisaków. 

AWans z powodu braku podoficerów 
będzie następował szybko. 

Zgłoszenia do łódzkiego bataljonu 
saperów przyjmuje referent techniczny 
Dowództwa Okręgu Generalnego - Aleje 
Kościuszki 4-HI piętro. W innych miej­
scowościach naj wyższa władza wojskowa. 

Kuchz'nka 
podpułkownik i Szef Sztabu D. O. G. 

Łódź, dnia 4.II 1919 r. 

DEKRET. 
"Na wniosek Rady Ministrów stano­

Wię niniejszym, aż do odwołania, co na­
~tępllje: 

Winny uchylenia się od służby woj­
slwwej, do której zostanie powołany ob­
Wieszczonymi publicznie zarządzeniami od­
powiedniej władzy, ułegnie karze więzie­
nia od jednego roku. Do nakladat'lia w 
drodze administracyjnej kar za powyższe 
przestępstwo upoważniony jest Minister 
Spraw Wewnętrznych, przyczem stosowa­
nie kary nie uwalnia skazanego od przy-

. musowego zaliczenia do szeregu, o ile 
okaże się do służby wojskowej zdatny." 

Naczełnik Państwa: ]. Pzlsudski. 
Prezydent Ministrów: ]. I. Paderewski. 
Kierownik Minister-
stwa Sp~~w Wojsk. WroczYJlskt 

pułkownik. 
Warszawa, dn. 4.11 1919 r. 

KOMUNIKAT. 
Wobec szerzącej się ciągle epidemji 

tyfusu plamistego, Ministerstwo Zdrowia 
Publicznego zwraca uwagę mieszl<ańcó\\1 
miasta si. Wflrszawy i cale go kraju na 
koniec.lIlość czynnej walki z tą zarazą . 
W dlka z tyfusem pl;.Imistym polega na 
przestrzeganiu czystości osobistej, a głów­
nie na tępieniu wszy, prze noszących za­
razę, oraz gnid czyl i jajek, z których wy­
lęgają s i ę owady. 

Chcąc zwa l czyć ep id emję tyfusu pla­
mistego i ustrze c s i ę przed za razą, Sle ­
rzącą s i ę przeważn ie wśród ubogiej lud­
noś ci i p oc hł an iaj ącą wiele ofiar, po Wi­
nien ka żdy mieszkaniec, nie czek a jąc aż 
w rodzinie jego wybuchnie choroba, sam 
z własnego p o pędu poddać s i ę wraz z 
rodzin ą i wsp ól mieszkańcami kąpieli, od­
wszeniu ciała i o dzieży, oraz czyścić do­
kładnie swoje mieszkanie. 

PODZIĘKOWANIE. 
Biblioteka Sztabu G eneralnego otrzy­

mała w darze niezwykle cenny księgo ­
zbiór, l iczący okolo 2000 tomów, po Ś. p. 
mecenasie Adolfie Pepłowskim , - dzięki 
hojnej ofiarności p ozosta łej po Nim wd owy. 

Na tem miejscu sk ł a damy Jej go rące 
podzi ę kowanie, ŻyWi ąc zaraze m nadz i eję, 
że szlachetny ten czyn znajdzi e n aśla­
dowców. 

W imieniu biblioteki sztabu general-
nego 

• 

Kazimzerz Daszkzewicz 
dyr. bib!. 

Z kraju. 
+ Wysyłka obowiązkowych egzemplarzy. 

Ministpr Spraw Wewnętrznych wydal roz­
porządzenie o obOWiązkowym bezpłatnym 
dostarczaniu do miejscowego państwowe­
go urzędu administracyjnego wszelkich 

7. 

wydawnictw po 8 egzemplarzy, zaś cza­
sopism po 9 eg., z których 2, przy cza­
sopismach 5 egzemplarze, przeznacza się 
dla Ministerstwa Spraw Węwnętrznych, 
1 egz. dla Bibljotel<i Uniwersyteckiej w 
WarszaWie, 1 dla Bibljoteki Publicznej 
w Warszawie, 1 dla Bibljoteki Jagielot'1-
skiej w Krakowie, 1 dla Bib ljoteki Uni­
wersyteckiej we LWOWie, 1 dla Bibljoteki 
Uniwersyteckiej W Lublinie i l dla Bibljo­
teki Towarzystwa Przyjaciół Nauk W 
PoznanIU. 

+ Dal" wyzwolenia- pól miljona marek 
na wojsiw w przeciągu miesiąca. 

Jak już donosiliśmy, w listopadzie ze­
szlego roku p. Witke-Jeżewski darował 
na wojsko zbiór szkiców, przedstaWiają­
cych rozwój malarstwa polskiego w ciągu 
ostatnich 150 lat, który wystaWiony byt 
w lecie 1918 r. w kamienicy Baryczków, 
wartości pól miljona marek. 

Ministerstwo, Ilie chcąc rozczłonko­
wać zbioru przez rosprzedaż osobom pry­
watnym, postanOWiło odwolać się do spo­
łeczet'1stwa z wezwnniem do zlożenia pót 
miljona marek, t. j. pełnej wartości zbioru 
na wojsko, sam zaś zbiór przekazać jako 
"Dar Wyzwolenia" -- muzeum Naro­
dowemu. 

Ofiarodawcy mogą nabywać w insty­
tucjach kredytowych i dowództwach bony 
artystycznie wykonane w cenie 10-50-
100-500-1000 marele Wykaz instytucji 
będzie podany w najbliższym czasie. Ter­
min składania ofiar ustanOWiony od 1 111-
1 IV w tej wierze, że społeczet'1stwo 
patrjotyczne pospieszy spelnić obOWiązek 
i wykaże swą pieczę nad taką wartością 
kulturalną, jaką stanowi zbiór powyższy. 

Adres Komisii: 
Minzsterstwo Spraw Wojskowych. 

+ Przed poborem. "Katt. Ztg." do­
nosi, że Górny Sląsk roi się od "pola­
ków", którzy uciekli tu przed poborem 
do wojska polsidego i chcą się przedo­
stać do Holandji. 

Katowicerka zapomniała zapewne do­
dać, że ci "polacy" są wszyscy wyznania 
mojżeszowego. 

+ Łódź a port po lski. "Iskra" Sosno 
donosi, że Wi osn ą r. b. Łódź l11a rozpo­
cząć W ie lką p r acę. Mag istra t miasta ma 
z in icj atywy i nżyn ie ra Skulskiego przy­
gotować projekt p ołączen i a Łodzi ko l eją 
z portem na W i śle. Ko lej będzie szła do 
Kutna, a stąd do Plocka, gdzie już jest 
rozpoczęta budowa pOI tu na Wiśle. No­
wa ta linja drogi że laznej bę dzie mia ła 
65 kilometrów d lugośc i. 

P o n ieWaż Gdat'1 sk będz i e n ależal do 
Polski , przeto , Łódż skorzysta z tego, 
gdyż surowce, za miast ko sztowną d rogą 
lądową, b ędą mogły być wprost z Ame­
ryki dostarczane aż do Plocka, skąd j uż 
tylko nieWielką przestrzet'1 przeb ę dą ko ­
l eją. Roboty okolo tej linji rozpoczną 
się praWdopodobni e za dwa mies iące 
i z aj mą okolo 15,000 robo tnikow. Projekt 
ten jest już omÓWiony z Wice-m inistrem 
Próchniki em, w najb li ższych dniach przej­
dzie do zatwierdzenia ministerjnm 1<0 -
munikacji. 

ZE ŚWIATA. 

-0- Socjalizacja jest kapitalizmem mas. 
Na posiedzeniu wydziatu grupy socjali­
stycznej obecny bawf\tski prezydent min. 
Eisner (soc.) w_ stanowczych słowach wy­
stąpił przeciwko radyka lnym prądom, sze­
rzącym się z pewnej strony wśród mas 
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robotniczych. Zapatrywanie, j<lkoby po- 1---,-------- A ~II E RYK A _____ _ 
~\~l~J~m ;~~)~~:~~ł~~~cf{ł~ p~ze~~~~~~d~f~ I Kto łl1il kl'(\\Yl1ych luh PI'Z'yjHCj;':~V Am!'l'ycc l iyez,\' ~ł)bil' :::;-l-(-()-d--' 
\\'lasność robotnil(ów, tak, aby te załdady 

z rąk dotychczasowych przedsi~blOrców nil"l1 ZHp011l0gę pieni9żną, ten nif'<.;h się zal'il" "wl'(lei d(\ 'W:'>. pudnjq(' I 
przesz/y wprost w rl;Ct pracownil<oVJ, jest I 
z~ola falszywem. Socjalizacja nie może c!okłildllY adr,'s. NAJSZYBSZĄ i NAJ PEWNIEJ 3ZĄ DHOG Ą 
pn!eg<lC na żadllym akcie gwałtu. gdyż 
tal,i socjalizm byłby tylko prze(]Jlaną do- wysyła ~it: tp iqdania do AmerykI i zHłat\\'in flr/,l's~'łk(, pi(·lliGdLy. Za 
tychczaso\vych .ról, a mianowicie Iwpita-
lizOlU prywatnego W kapitalizm l1las. h:ażdy' adres należy nadesłać po li wie marki i za każdy. list, 

W zal<Ollczeniu podniósł Eistler ros- który się 'w oryginale posyła, należy także uadesłać po (hvie 
mlcą troskę o utrzymanie wpdni źródeł 

pracy, jako jedynego środka przeciwko mar!d czyli razem 4 marki. List~' do .ltllf'l',rki I11USZ;\ b~'(~ "tWill't(\. 
katastrofie przymusowego bezrobocia, któ-
re np. \'J Berlinie wytworzyło stosunki POLSKO~A1\'IERYI{AŃSKIE BIUPO J\GENTURO'VE 
podobne rosyjskim, gdyż obecnie jest tam 
juz GOO tysięcy ludzi bez pracy. 

Tydzień polityczny. 
Prezyd2nt ministró\\' p. Paderewski 

otrzymFtl od członków misji Illiędzysprzy­
mierzeIlczej listy o oficJalnem uznalliu 
Rządu Polskiego przez Rząd Francji 
i Rząd Wielkiej Brytanji. 

Komisja wielkich mocarstw pod prze­
wodnictwem Pichonu W dniu 24 b. 111. ba­
dała sdrawozdanie nadeshme z Warsza­
wy przez Komisję międzysojuszniczą 
\\' sprawach aprowizacji i wysłania przez 
Gdańsk dwucll dyWizji polskich, znajdu­
ją'cych się we Francji. Na tem posie­
dzeniu wypowiedzial swe zdanie o spra­
\\ach polskich marszalek Foch. Osta­
teczne rozpatrzenie tej sprawy konferen­
cJa pOWierzyła misji międzysojuszniczej 
w Warszawie, 

. Jeneral Dowbór-Muśnic]{i zlożył na 
ręce Marszałka Sejmu zdobyte przez I 
Korpus Polski \\1 bojach z bolsze\\:ikarni 
złoto i srebro, oraz 1,847,472 m!.:. 4~) fen. 
i 424,025 rb. \V gotówce, W papierach 
procentowych rb. 711,620 i W zoboWiąza­
ł .ach rb. 244,8G9. 

Jenerat Barthelemy zażądał w formie 
ultymatywnej, aby UkrniIlcy cofnęli się na 
linję Bugu, grożąc im że \V przeciwllym 
razie beda zaatakOWani przez trzy korpu­
sy rLI11lUIls·kie. 

Pierwsze podjazd} ulallów polsliiclJ 
wjechaly do Białegostolw w dniu 19 b. m. 
Ludność z~otowała im owację i wita/a Ich 
jako \\'ybawców z jarzma pruskiego i obroIl' 
ców przed nawałą bolszewicką 

I<otllli::-.trz Dąbrow'ki ZAjął ze SWylll I 
odzialetll Biloń i zdobyt miljon naboi ka­
rabinowych, wClrsztaty kolejowe i dużo 
materja/u kldoniczne~o, W IWacewi­
czach W ręce oddzialów jJ'olskich wpadly 
znaczne sldady z amunicją artyl~ryjską. 
. . Pod naporem wojsk ~rupy jenerała 

Smigtego Ukraińcy wycofali się z pod Wto ­
dzirnil'rza Wolyńskiego \V stronę Porycka. 

W dniu 26 b. m. rano bataljony pol­
skie, witane owacyjnie przez ludność 
miejscową, wmaszerowały do Cieszyna 
j obsadziły Cieszyn, Frysztak, Trzyniec 
i Jablonków, Zaglębie węglowe obsadzą 
oddzia ly wojsk koalicyjnych. 

Warszawa 

New-York MARSZł1ŁKOWSK.A, 1493. 

Adres telegraficzny: "POLAMERYKA-WARSZAWA". 

łIU1'10R i S.:- 'fYR A. 

NA CO WIARA ZDA SIĘ'? 
Pytał socjał Pulaka: 
"Na co wiara zda się"? 
Polak milczal, lecz kiedy 
Ten wciąż naprzykrza się, 
Odrzekł: "Na to, by wierzyć, 
Pomimo pozorów. 
Iż Pan Bóg polderowal 
Tą sprawą wyborqw". 

"Smiech;; lubelski. 

KI0JEJIATOGI1AF "E(jSD 
Dzieciom wejście \vzbronione. 

W niedzielę 2 marCił odbędzie się 
przedst8wienie w teatrze miejscowym: 

I. (na'ura) 

II 

Otchłań • 
Dramut życiO\vy w 5·ciu al,tach, 
z HENNY PORT EN w roli glównej . 

Akt l-y: Wieczór 'p oślubny, 2-gi 
W obi onie honoru. ::;·ci Sprawa sądowa. 
4-ty Po ro!w. 5 ty WaHw () dziecko. 

Elektra-przędzalnia wełny 

SZEf~~~z,K~:!~:Y~~k ~3IEGD I 

Przyjmuje do przędzenia wełnę oraz ku­
puje takową, 

Posiadacze wełny rl.lczą podać jtj ga-
tunek, cenę swój adres. 

1338-2-2 

Emi ac r 

135~-2-1. 

'v\' pOIJiedzialek dJlia .3 marCH r. 1>. 
W Sali teatru "E O S" 

Odbt:dzie się 
PRZEDSTAWIENiE AMATORSKIE 

na korzyść nowootwierającej się w Łowiczu 
szkoły kolejowej "Jedność" 

daJlyln bt:dżie: 

l. FRANEK SZPIEG 
Obrazek dralllatyczny \la tle wypadków 

rewolucyjnych 1905 roku w 1 akcie 
przez A. Solwlicza. 

H. CZĘŚĆ KONCERTOWA 
Śpiew)', muzyka, deklamacje. 

Hi. Staruszkowie w zalotach 
Fraszka sceniczna W l akcie 

prze~ LadnolVskiego. 
Początei< \} gortzinie 7 1 '2 wieczorem. 

13;'5-1-1. 

OGLOSZE~ !A DROB:'-JE, 

Potrzeba 11.000 marek lIa 1 numer hipo­
teki domu w Starym Rynku. \Viadomość IV 'edak­
cji. 131,4-1-1. 

Ka.~bid do sprzedania po b Inr". kilo, '" 
kooperatywie urzędników palistwowych (stary po­
wiat) IV loIViczu 1145-1-1. 

FOI·tepian i s5crzypce z futel ał~m niedrogo 
do sprzedania. Wiado:ność w redakcji 13',6-1-1. 

Sarna- koziei roczniak do sprzedania 
Wiadomość na po(zcie \V Lo\Viczu, 1347-1-1 

Potra:ebny jest kapitał 25.000 mrk. 
pod zabezpiecze:nie hipoteczne. Wiadomość li no­
tarjus::a Fr anciszka 8r;..es;\il.!go w Lowjczu. Pod­
rzeczna .\~ " , 13,'!8-1-1. 

Wyżymaca::ka i tuzin noży i widelców 
platerow~nych do sprzedania za przystępną cenę 
Wiadomość w sklepie P . . ':iwitkiewiczo\\'ej Stary 
Rynek. 1354-1-1 

-
Sprzedam chrześcijaninowi dom mu-

rowany z t Ikiemiż oficynami I owocowym ogrodem. 
Wiadomość IV Redakcji. 1337-3-2' 

Z ostatnie! ehwili. 
::; tysięczna arlT!j& polska w Bende- W spra \vie wyborów do Ra-

ch od ' erałe Z ell' oowsl<l'm walcząc Skład żelaza , maszyn i narzedzi rolniczych 
ra p Jen m:=, , . dy Miejsldej poszczególne gru- \ 
w bardzo trudnysh warunkach o głodzie w Łowiczu Nowy Rynek 12 • l· t 1'1 . 
i ch/odzie, zabrała bolszewikom miasto py porozumla y SIę i us a l y Je-
Terespol. Za waleczność francuskie do- Poleca na s~zon: Brony sprężyno- dną wspólną listę narodową, 
wództwo złoży/o armji polskiej hołd. we, kultywatory, plugi, radta, wirówl<j na którą obowiązkiem naszym 

Do laski marszalkowskiej wpłynął szwedzkie, żelazo, gwoździe, cement i róż- jest oddać swe glosy. Listę tę 
Wniosek posłów o przymusowym poborze . ne wyroby metalowe, jak róWnież naczy- umieścimy w następnym nu-
!<ilku rocznikóW. Sejm wyraził wotum nia emaljowane kuchennne. 
zaufa n i a RządOWi P a d ere wsk i eg~0~. ___ --.:.. ________________ 1.!.:3:.:3~3-~5 =::,3-L-=m=-.::.e.:,r.::z_e_. -n::-::i::::T.":::::-~~-:::::-;;:'h.':iii'r::W---
__ ~W~y~d~a~w~c~y.:..: ~K~a~m~i1~la~T~ra~w~i ń~sk~a~i ~K~a~r~ol~R~yb~a~c~k~i. _--;::::---;--,.,--;::;-..,-~:-:-::~:-c=;-~-.-..-::-::::-;-:-::,::-___ R_e da kto r F elic jan Chyli ński. 

Druk K. Rybackiego i S-ki w Łowiczu. 




